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Każdy projekt choćby najlepszy nie jest ciałem stałem 
ani naw et płynnem, ale należy do gazów. Je s t on lotnym, 
rozprężliwym , pod zmysły nie podpadającym , chociaż 
działa na mózg a czasem na serce i cuci z omdlenia, 
lub tćż w praw ia w sen i odurzenie. —  Czyli moje pro- 
jekta o banku rolniczym pićrwszy lub drugi skutek na 
czytelnikach w yw arły? —  tego nie wióm; lecz sądząc 
po ogólnćm kapitalistów usposobieniu, zdaje mi się, iż 
są pod wpływem chloroformu. — Obudząż się oni kiedy, 
czy się nie o b u d z ą ? ... Nikt tego nie zgadn ie ... Ale ja  
myślę, iż tylko rzekomo oczy przymrużyli, i można o nich 
powiedzieć, że „me każdy śp i co chrapie  Może wy­
godniej zamknąć oczy na ogólną krajową nędzę, jak w i­
dząc ją, nie w sp o m ó d z ,... ale czy ten fortel na długo 
sk u te c z n y ? ... czas pokaże! Tłómaczą się niektórzy, iż 
„nie ufają i nie mają wiary w bank rolniczy.“ To my 
dobrze wiemy iż nie wierzą, bo jeśli między apostołami 
Zbawiciela był na dwunastu jeden Tomasz, który się 
chciał o niezaprzeczalnćj prawdzie zmysłowo przekonać, 
to dzisiaj przy każdćj prawdzie stoi dwunastu Tomaszów, 
których żadne dowody nie przekonają, a chociażby się 
naw et dotykali ran  kraju, to sobie powiedzą „Sensus 
nos fa lu n t“ „zmysły nas zwodzą,“ i odejdą spokojnie a 
zasną błogo i nie uczują wyrzutów sumienia. —  Tak się 
to już wybornie dusze zahartowały na widok cudzej bo­
leści ! . .  Trzeba przyznać, że w  tem znaczny robimy po­
stęp, i idąc coraz dalćj po tej drodze zobojętnienia, sta­
niemy na stopniu negacyjnćj doskonałości, do której 
przyszli grubarze, którzy z chłodnem sercem grzebią ciała 
przyjaciół, tak, jak  gdyby w dół sypali ziemniaki, wtenczas 
naw et gdy rodzina zmarłego w rozpaczy, łzami grób jego 
polewa. — j e n  stan chłodu jest u nas sztucznym i nie 
wypływa z naturalnego plemion słowiańskich usposobie­
nia, ale jest im portowanym  z Anglii przez nielicznych 
apostołów źle pojętego konserwatyzmu. — Polak z na­
tury jest dobrodusznym, sercowym, miłosiernyih i łatw o­
wiernym. —  W pływ francuzki rozgrzał w nim wyobra­

źnią, a pomięszany z ideami zeszłowiecznej socyalnej za­
wieruchy, rozstroił w nim zgodę serca z głową, i społe­
czeństwo do stanu irrytacyi nerwowćj doprowadził. — 
Była to gorączka przy którćj trafiało się u wielu maja­
czenie, ale ta  choroba nie była na śmierć, tylko na kry­
tyczne przejście do innego towarzyskiego porządku. — 
Dzisiaj atoli anglomanija mrożąca krew  i ducha, dopro­
wadza niezawodnie serca nasze do petryfikacyi, a przecież 
mimo tego, rozumu angielskiego nas nie nauczy, lecz utw o­
rzy jakieś potworki, które zalety przyrodzone utraciwszy, 
im portowanych nie nabędą, i zamiast zachowania ple- 
miennćj giętkości uczucia, skołkowacieją w  śmiesznój 
sztywności, tak, że już przyszłego pokolenia nie poznają 
matki, które ich rodziły.

Ten rodzaj zimnego splenu nietylko ostudza serca, ale 
rozrywa wszelką towarzyską spojność. A na jakąż to 
mannę oczekujemy wśród puszczy, iż się do wspólnej a 
porządnej nie zabieramy pracy, i nie skupiamy sił i ka­
pitałów  do ratow ania się z grożącego nam u b ó s tw a ? ...  
Czyliż myślimy, że epidemija nędzy oszczędzi kutych 
z lodu rycerzy, którzy się puklerzem angielskiego oby­
czaju zasłaniają? — Nie zaiste, „przepaść wywołuje  
przepaść, a nędza uboższych pociągnie za sobą nędzę 
bogatszych, bo społeczeństwo to łańcuch, w którym się 
wszystkie razem trzymają ogniwa, czy złote, srebrne lub 
żelazne, a przy końcu tego łańcucha zawisła kotwica, 
która statek cały do bezpiecznego przytwierdza brzegu. 
K tórekolwiek więc ogniwo pęknie, statek roztrąca się 
o skały lub w bezdnie zanuża. — Tak będzie z ogólnem 
kraju bogactwem, tak będzie z rolnictwem i przemysłem, 
jeśli nie poczujemy w sobie obowiązku wspierania ich 
połączonemi siłami i krajowemi instytucyami, k tóre są 
jak filary sklepienia w  każdym społecznym gmachu.

Taką jedną podpórkę wystruganą z kruchej trzciny j 
chciałem i ja  przysporzyć krajowi przez założenie Domu ( 
Kommissowego w Krako vie. Zdawało mi się, iż gazem 
projektów dość już nakarmiłem współrodaków, aby się 
należało coś stałego i pożywniejszego im ofiarować. — 
Utworzyłem więc biuro rolniczo-przemysłowe i wniosłem 
do niego to co posiadam, to jest pracę i stosunki, niko­
mu się o żadną pomoc nie uprzykrzając. — Nie mogę 
się dotąd żalić aby mi się dobrze nie powodziło, ale tćż



na próżno zwodziłbym kraj wielkiemi rezultatami po­
czątkowych moich usiłowań. — Jest to dopiero zarodek 
ale nie żadna żyjąca i dzielna istota. — Może się rozwi­
nąć w olbrzym a, a może też nie przeżyć lat niemowlę­
cych, bo i najlepszy organizm niszczeje bez pożywienia, 
a głodowej nie wytrzyma próby. — Nie sądzę jednak 
wcale, aby do tak smutnćj przyszło ostateczności. D o­
świadczyłem, iż w przedsięwzięciach mam szczęśliwą rę­
kę, bo wprawioną do w ytrwałej pracy. — Ufam przeto 
Opatrzności, iż się ten zakład rozwinie, i ufam trafnćj 
myśli, k tóra mnie do założenia tego domu natchnęła.— 
Jednak czemu zaufać nie mogę, to zdrowiu mojemu i 
ciężarowi lat, k tóre  wśród kłopotliwego życia przewio­
dłem. — Boję się więc o moj zakład tak jak się troszczy 
ojciec w podeszłym wieku o wychowanie i los najm łod­
szego dziecięcia, które bez miana i w iana żyje tylko i 
rośnie zarobkiem dziennym rodźica. — Dla tego chętnie- 
bym mu zawczasu chciał obmyślić opiekuna, a naw et 
oddałbym dziecko moje krajowi za przybranego syna, 
gdyby kraj chciał mu publiczne dać przeznaczenie. — 
Że jednak taka  adopcya większym ulega trudnościom, 
przeto zrobiłbym naw et prywatnćj a bogatszej odemnie 
współce zlewek praw  i stosunków  moich pod nader ła- 
godnemi w arunkam i (gdyby się taka współka znalazła 
lub utworzyć chciała). —  Nie przypisuję sobie praw a do 
zaufania współobywateli, a wpraszać się do niego ani 
kiedykolwiek umiałem ani mam zamiaru. — Sojusznika­
mi w każdem mojćm przedsięwzięciu była ciężka osobi­
sta praca, małe zasoby, a nieograniczony za granicą kre­
dyt, zyskany stałemi i przyjaznemi ze światem przemy­
słowym stosunkami. — Nie kuszę więc i dzisiaj nikogo 
w  kraju do bezwzględnego zaufania; a wdzięcznym bę­
dąc tym z moich przyjaciół, którzy mi go oddają, uspra­
wiedliwiam wszystkich bez wyjątku którzy mi go odm ó­
wili lub nadal odmówią. — Za rzeczbym więc słuszną 
uw ażał gdyby bogatsza współka tworząc się w  Krakowie 
postaw iła na czele zakładu rolniczo-przemysłowego, czło­
w ieka wedle swego wyboru i dającego jćj większe ode­
mnie rękojmije m ają tku , zdolności, młodości i zdrowia. 
Za rzecz zupełnie słuszną uważałbym, gdyby współka na 
większe rozmiary rzecz rozpoczynając, dobierała do wzro­
stu tćj instytucyi, odpowiedniego figuranta, ale rów nie- 
b y »  nieroztropnćm być sądził, gdyby z organizacyi już 
dzisiaj w domu moim zaprowadzonćj nie korzystała i 
stosunków  moich nie nabyła; tych bowiem żadne bo­
gactwo nie da, a przyjaźni oraz zaufania za pieniądze 
się nie nabywa. — Otóż szczćrze i serdecznie wynurza­
jąc się z moich wewnętrznych myśli, oświadczam, iż chę­
tnie i bez żalu i zazdrości stanow iska jakie w pośredni­
ctwie między rolnictwem  a przemysłem zająłem każdemu 
majętniejszemu, zdolniejszemu i silniejszemu odstąpię; 
wszystkim owszem w  tej pracy dopomogę i objaśnię, a 
cieszyć się będę, iż pod ręką innego a troskliwszego

ogrodnika, drzewko które zasadziłem, bogate dla kraju 
i dla przedsiębiorstwa wyda owoce. — Niechaj się więc 
teraz kapitaliści i przemysłowcy n am y śla ją !.. .  Mają rzecz 
gotową i rozwiniętą (o ile się dało) w najdrobniejszych 
szczegółach. W niosą oni tylko do organizmu trzecią 
siłę której nie posiadam, to jest siłę kapitałów, a nie­
zawodnie krajowi i sobie samym nadspodziewanych przy­
sporzą korzyści. — Ja  zaś powrócę znowu do prac moich 
ludowćj literatury, k tóra na stare lata zajmie mi krótkie 
już zapewne chwile, jakie usłudze publicznćj poświęcić 
mogę. —  Jeżeli wszakże mimo tćj gotowości do ustą­
pienia i zlewku praw  moich, nikt pracy przezemnie za­
czętej nie podejmie, przeto najsolenniej oświadczam, iż 
w ytrwam  w przedsięwzięciu i żadną się trudnością nie 
zrażę. — W ytrw am  czy z pomocą, czy tćż bez pomocy 
ludzkiej, bo mam przed sobą tak wielką rozm aitość pro­
duktów  krajowych do exportacyi za granicę korzystnych, 
że bez wyłącznego opierania się na zbożowym handlu, 
jeszcze szeroką przemysłową objąć mogę skalę. — Zdaje 
mi się, iż po tym jasnym a szczerym rzeczy wykładzie, 
stanąłem  ze współobywatelami mojemi na czysto, a na 
takićm  stanowisku zawsze z niemi stać pragnę. Uwa­
żam Dom Kommissowy w Krakowie za niezbędny i ko­
nieczny, ale siebie wcale w nim nie uważam za figurę 
niezbędną. — Czuję owszem, iż jestem  tylko od bićdy, 
i że dużo korzystniej przez kogokolwiekbądź mógłbym 
być zastąpionym. — Pragnę, aby się ten zastępca co- 
rychlej znalazł, wskazałbym naw et zdolnych kandydatów. 
Zemną więc spraw a łatw a, ale nie łatw a jest z krajem, 
który cierpi na obojętności z jaką wystudzone serca są 
dotąd dla jego kalectwa i ubóstwa. — Z nim więc nie­
chaj się pogodzą ci, którzyby mu ratunek i w spar­
cie przynieść mogli, a ta szlachetna zgoda, stanie się 
pierwszym i zasadniczym punktem  wszelkiej zemną 
umowy.

futaj kończymy ciąg artykułów  wstępnych w piśmie 
naszym umieszczonych, odtąd zaś pragniemy się zajmo­
wać praktycznym przeglądem rozmaitych źródeł bogactwa 
i przemysłu krajowego, a razem wskazywać punkta, 
w którychby się ten przemysł mógł z korzyścią ze- 
środkować.

W. Wiclogłowski.

Korespondencya z kraju.

Tęskno nam  było, a tęskno zapewne i Publiczności 
czytającej nasze pismo, że przy naszćm domowćm „Ogni­
sku* już od parę tygodni nie zasiadł interesujący i św ia­
tły korespondent, którego opowiadania o dawnych i le­
pszych obyczajach tak  nam są pożądane i miłe., Jam  go 
dostrzegł po dwakroć niosącego do nas dobroczynne łu ­
czywo, ale były to za nadto żywiczne szczepy, abyśmy 
je bez obawy kłaśdź mogli do Ogniska, które ogrzewa



domek nasz strzechą słomianą pokryty. —  Dzisiaj przy­
nosi nam Szanowny a ulubiony współpracownik w ią­
zankę świóżych latorośli jakby gałązek palmowych na 
kwietnią niedzielę. Bóg m u zapłać -za ten dar, który 
wszakże nie spalimy w Ognisku, ale starym polskim 
obyczajem zatkniemy u zwierciadła prawdy, nad komi­
nem, a da nam  to powód do niejednej przy Ognisku 
pogawędy i rozbioru ważnej kwestyi, którą praca nasze­
go korespondenta podniosła.

Kraków dnia 30 m arca 1860.

WIADOMOŚĆ

o d a w n y m  stan ie  szk ó łek  w ło ścia ń sk ich  w Galicyi.

Gdyby ktoś w A ustraliach znalazł się tak ciekawy 
iżby chciał przeglądać stare galicyjskie cyrkularze k tó ­
re w archiwach gm iny spoczyw ają, i w yczytał z nich, 
że jeszcze  za panowania sławnej pam ięci m onarchy 
cesarza Józefa w yszedł patent nakazujący budowanie 
szkółek dla ludu wiejskiego, oraz wystawienie szpichrzów 
na z sypyw anie pewnój części zboża przez włościan 
w jesieni, a zapom aganie potrzebujących w czasie 
przednów ku; następnie urządzenia podziału pastwisk 
na stósowne części, aby te nie naraz lecz po kolei wy­
pasane były , przytóm  wyłączenie nierogacizny i gęsi 
pastw iska n iszczących , i inne rzeczy pożyteczne: są­
dziłby ten antipod podług tych rozporządzeń że nasze 
pospólstwo rów na się w oś wińcie i przem yśle najpierw - 
szym ludom E u ro p y , — i w zięłaby go chęć dla nau­
czenia się może jak ich  spodziewanych wynalazków p rzy ­
być do Galicyi. — Przybyw szy  i przekonaw szy się że 
tu je s t w szystko wcale inaczój niż tam napisano było, 
py ta łby  się jeszcze ciekawiój, dlaczego pismo od czynu 
tak się ró ż n i? . .  Na to odebrałby od kogo świadomego 
tój przyczyny taką niem al odpowiedź — „mój panie 
„antipodzie! żału ję bardzo twojój tak dalekiój fatygi, 
„stra ty  czasu i atłasu  ale sam sobie winę przypisz, że 
„albo nieumiesz czytać po europejsku  alboś nieuw ażnie 
„czytał, bo tam stoi w yraźnie jak  w ó ł, i to czarno 
„na b ia lóm , po niem iecku na prawćj a po polsku na 
„lewój kolumnie, że dom inia m ają swoje grom ady znie­
w a la ć  tak do posyłania dzieci do szkó łek , ja k  skła- 
„dania zboża do z sypek grom adzkich i do tego w szy­
s tk ie g o  co rząd  postanow ił, ale — ale (ohne Zwang) 
„bez 'przymusu. Ż e  zaś u nas jak  zapewne i u was, 
„osłami nigdzie nie zajedzie bez bicza, to też nie zro­
b iliśm y  jazd y  naprzód  — inni nas tymczasem p rze­
śc ig n ę li i śmieją się z naszych pociągów i z nas woźni­
c ó w ."

Budowle szkółek i szpichrzów  bez pomocy grom adz- 
kiój i bez przym usu uskuteczniliśm y, i w części upo­
sażyli, — wszakże z strony grom ady ani do zaopa­
trzenia szpichrzów w zapasy, ani do zaludnienia uczniam i 
szkółek, mimo zachęcania dworów i napom inania ple­

banów przyjść skutecznie jakby  należało, nie moało- 
bo ledwie na sto domów 6/(l0 chłopców na kurs tylko 
zimowy do szkółek przychodziło, a co do szpichlerzy 
te zawsze pustkam i sta ły  — ostatniój potrzebie zara­
dzać m usiały nasze dworskie szpichlerze, ale zaludniać 
szkółki p rzy  najlepszych chęciach niemogliśmy. W i­
dząc takie p rzykłady , inne mniój pospieszne dominia 
zaniechały stawiać budynków do żadnego celu nie 
służących.

T eraz więc gdy szanowni pp. filantropowie z w ła ­
snego popędu zabióracie się do renowacyi upadłego 
dzieła ludzkości; obaczm y czy przy  teraźniejszej nie­
zawisłości dostojnych mniejszych posiadaczy, (chciałem 
mówić obywateli) i nurtującój w nich nieufności ku d a ­
wnym panom, będziecie mogli spełnić wasze spaniało- 
myslne zam iary?.. I  czy środki na dawnym  systemie 
o p arte , ohne Zwang  do ich oświaty posłużyć m ogą?

W iem y że bogactwo włościanina rolnika stanowią 
dzieci, bo im więcój ma rąk do pracy a zwłaszcza bez­
płatnych i me leniwie ja k  za pańskie pracujących, 
tóm rola lepiój upraw na obfitszy plon wydaje, a wszystko 
w swoim czasie zrobione, od szkody i zepsucia ochro­
nione, darzy  się i chojnie jego  pracę w ynagradza. 
Zważm y więc że przez 8 —9 miesięcy włościanin tych 
rąk , większych i m niejszych codziennie potrzebuje i le ­
dwie przez trzy  zimowe miesiące może się bez rąk  
cepom podołać nie mogących (lub z uszczerbkiem  przę­
dziwa) obejść — ale jeżeli je s t jesień  zbyt słotna, zim a 
zbyt m roźna i zaw iejna, a chałupy w dużój wsi i in ­
nych do tój parafii należących od szkółki w większój 
części odległe, dnie bardzo k ró tk ie , na chodzenie tam 
i na powrót dw ukrotne ledwie w ystarczające, mało 
czasu daje ta pora do pracowania z każdym  uczniem 
ja k b y  tego pożytek wym agał, a tym mniój że ten czas 
krótki nauczyciel świecki z nauczycielem  duchownym, 
jeszcze więcój dla oświócenia tego ludu potrzebnym  
podzielać musi. Zw ażm y przy tern ja k  prosty wiejski 
chłopiec z nierozwiniętóm pojęciem , nie wprawny do 
słuchania z uw agą, niepojm ujący niektórych wyrazów 
mowy. powszechnie w książkach i wykładach nauko­
wych używ anej, m ałą tylko korzyść ze swego, krótkiego

chwilowego uczęszczania odnosi, a mieszkając w do­
m u rodziców zaciera w pamięci te słabe w rażenia m o- 
cniejszemi i wcale przeciwnem i moralności p rzykładam i 
swarów, obelg, przekleństw, baśni o czarach, historyi o 
śmiałych i  zręcznych złodziejstwach, a cóż dopiero jeżeli 
m łodzież z rodzicam i w święto przebyw a w karczm ach; 
tam  się dopióro nasłucha i ..auczy rozpustnych mów 
piosnek, napatrzy  pijatyk i bijatyk a widząc ja k  n a j­
silniejszy parobek roztrąca i pow ala a czasem i krwawi 
swoich zapaśników, adm iruje w nim tę s iłę , i w d u ­
chu sposobi się na takiego napastnika i zuchwalca.

A skoro pierw sza ja skó łka  zapowie początek wiosny 
i pastwiska m łodą zielonością się pokry ją , jUż nastę­
pują wakacyje, a uczniowie bez świadectwa maturitatis
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przestają  uczęszczać (często n iepow rotn ie) do szkółki. 
Sami nawet panicze organistowscy spieszą do ścielan- 
kowych zatrudnień, paść rogate i n ierogate boskie stwo­
rzenie. R ozlegają się po górach m elancholiczne wierz­
bowe fujarki, w szystko tchnie wesołością a najbardziój 
bosi studenci, że nie idą do szkoły i że ich nauczyciel 
nie targa za uszy. Aleć do tego zaw odu otrzym ują 
od rodziców potrzebne nauki m oralne n . p. „jeżeli bę- 
„dzież w idział że się na błoniu  krow y nie napasły, to 
„popaś ich na cudzój łące a najlepiój na dworskiej, 
„albo w pędź je do zboża, a pa trz  żeby ich połowy 
„nie z a ją ł“ Zaś w żniwnój porze inna instrukcya da je  
się w tój treści „jeżeli blisko pasionku stoją półkopki 
„na cudzóm po lu , to po drodze w racając do chałupy 
„przyw lecz snopek żyta na placki albo przenicy na 
„kluski, bo to nie grzech byle cię nikt nie z łapał" — Też 
same instrukcye służą w swoim czasie do podbierania 
cudzych ziemniaków lub rzepy, z tą  zwyczajną absolu- 
cyą że grzóch nie idzie do gęby tylko z gęby. —■ 
Czyliż m ożna się spodziew ać po tak krótkich i p rze­
ryw anych naukach i po następnych złych przykładach, 
jakiegokolw iek nie mówię już oświecenia, lecz mówiąc 
po m łynarsku ożubrow ania z dzikiój łu p in y ? .. W szak­
że po kilku zimowych kursach, po naukach zapom ina­
nych i odnawianych, ledwie się chłopiec czytać nauczy, 
ale pisać nie podobna.

G raniczyłem  przez la t 3 0 , z wsią Wolą R . bardzo 
rozległą i ludną, gdzie by ła  szkółka parafialna od pół 
w ieku założona, p rzy  kościele i p leban ii, nie w idzia­
łem  tam  m ężczyzn m odlących się na książkach oprócz 
kilku kobiót, ale dośw iadczyłem  przykładnój pobożno­
ści i miłości bliźniego od tych sąsiadów, gdy  mnie 
w pewnym  danym  czasie tak zrabow ali, ja k  na paten­
tow anych m orskich piratów  przystało . Ależ odstąp i­
łem  od m ateryi więc przepraszam  za to d ługie opo­
w iadan ie , bo mi się pom ajaczyło w głowie że jestem  
powieścio-pisarzem, i w samój rzeczy mam natchnienie 
do napisan ia  sześcio-tomowego dzieła lub dram atu 
o sześciu ak tach  z prologiem i epilogiem, o moich by­
łych zaściankow ych sąsiadach którzy mnie tak serde­
cznie z obow iązali.—  W szakże nie będąc ani czynnym  
ani honorowym  członkiem  tego szanownego tow arzy­
stwa a co w iększa niem ając do tego nam aszczenia, 
nie chce im stawać na drodze żeby mnie ja k i  sztraszny  
Zoilus za poły nie z ła p a ł ja k  tu  widzę na Nrze 25 
dziennika illustrowanego w arszaw skiego, bo się to nie 
tylko poetom trafia , a pow ieściarzy łatwiój złapać niż 
poetów na pegazie. P rzychodzę więc do porządku.

Wniosek.
Dla większego pożytku z szkółek wiejskich byłoby 

ja k  mniemam rzeczą pożądaną aby zam iast oglądania 
się na dobrowolne a chwilowe i leniwe uczęszczanie 
uczniów, utrzym yw ać raczój k ilku chłopców siórot pod 
opieką w ładzy miejscowój będących, na stancyi i wdkcie,
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ja k  to byw a po części w ochronkach; nad którym i by 
nauczyciele mieli ciągle dozór i mogli dłużój z niem i 
pracować um ysłow o, w pajać w nich dobre obyczaje, 
ochędóstwo, aby ci będąc tym  sposobem prędzój od in­
nych czasowo przychodzących uzdo ln ien i, mogli być 
w pewnym czasie instruktoram i nowo poczynających, 
je s t to bowiem w przyrodzeniu  młodości, chlubić się 
z swojój wiedzy i nauczać nieświadomych swoich rów ie­
śników, przez co i sami lepiój się doskonalą. Nie je s t 
to nowy system ale dotąd po szkółkach wiejskich nie- 
praktykowrany. *)

T acy wychowańcy niebędąc odryw ani od nauk  do 
zatrudnień  wiejskich od wiosny do późnój jesieni trw a­
jących, nabędą więcój ukształcenia w jednym  roku n i­
żeli przychodzący na kurs tylko zimowy za la t trzy, 
a  zdała trzym ani od styczności z innemi chłopcam i 
wiejskiemi, nieby wając na karczem nych zabaw ach , nie 
m ając w domu złych przykładów , szkolnenii naukam i 
i służbą kościelną za trudn ien i, oświecając siebie i in ­
nych przez siebie, gdy przyw ykną do porządku, ochę- 
dostwa i pracy, w wolnych od nauk godzinach u życi 
dla praktyki gospodarskiój, na gruncie plebańskim  lub 
dworskim, do uczenia się w ogrodzie ku ltury  ja rzy n , 
sadzenia drzew ek owocowych, szczepienia oczkowania 
dzierków , rzem iosł we wsi potrzebnych n. p. ciesiel­
stw a, rym arstw a, bednarstw a, a gdyby m ożna i tk a ­
ctwa i t. d. a tak doszedłszy do stosownego wieku po­
żenieni i osiedleni na g ru n ta c h , staliby się m entoram i 
swojój wsi a wzorami dla postronnych. Niech tylko 
co kilka lat, kilku tak  ukeztałconych w yjdzie że szkó łk i 
uczniów; niech ta kolój cztery lub pięć razy  się powtó­
rzy, ju ż  powstanie z takich rodziców nowe pokolenie 
pobożniejsze, obyczajniejsze i pracowitsze, z nich pó j­
dzie zachęta dla innych upartych ojców rodzin do po­
syłania na czas d łuższy swoich chłopców do szkółki, 
w idząc tak  dotykalny poży tek , i do w spierania tak 
chwalebnój instytucyi, wedle możności każdego.

D la dziew cząt niepotrzeba konw iktów ; z przyrodze­
nia pojętniejsze, nauczą się czasowem do szkółki cho­
dzeniem  czytać, reszty  obowiązków domowych i robót 
kobiecych nauczą ich matki — W  m iasteczku do mojój 
matki należącóm niebyło szkółki a wszystkie kobiety 
m odliły się z książek i w czasie Mszy ś. prześliczne 
śpiewy nabożne zaw odziły—a ja k  były nabożne, w ró - 
wnój m ierze b y ły  pracowite, bo ponieważ ci małomie- 
szczanie mieli obowiązek w czasie żniw odbywać dnie 
placowe sierpem , więc właśnie posyłali do tój roboty 
swoje dziewczęta i kobiety. Miło było patrzeć ja k  ży ­
wo, zręcznie i ochoczo szła robota, One sk ładały  p rze ­
dnią straż żniwną, za niemi ciągnęły hufce włościańskie 
i najem ne a zawsze leniwe galicyjskie bandosy. Ci niemo-

* )  T a  opieka ma moc znagiió  m ało letn ich  do nauk , a z pożytku 
z ich gruntów  pow inna w-nosić za  żyw ność , stosow ny do m ożności 
dodatek do funduszu szkolnego, w  natu rze  lub w pieniądzach.



gąc nastarczyć za awangardą, posyłali je  do wszystkich 
d ja . . . . T e sternice przew odniczyły także okrężnem u 
(wyżynkom ) niosąc wieńce strojne kaliną i kwiatami, 
nuciły  pieśni pochwalne dla Pani domu, a potórn za­
proszona sąsiedzka m łodzież dla przyk ładu  i ochoty 
■wybijała hołupce z pięknem i m ieszczankami. O czasy 
patryarch ln e ! bodajbyście się naszym  wnukom wróciły!

Co do w ykładu nauk  i wiadomości, życzyłbym  nie 
wszechstronnych ani obszernych, lecz gruntow nych, do 
życia włościańskiego zastosowanych, do poczciwój p ra­
cy zachęcających, bo praca czyni ludzi cnotliwemi, a 
przem ysł i handel jakkolw iek oświóca i prędzój wzbo­
gaca, lecz serce egoizmem zatw ardza, uczy fałszu i 
podstępu, szkoda tćm kazić proste obyczaje w dzieciach 
nie zepsutćj jeszcze natury . Nie trzeba przed ich ocza­
mi rozwijać zbytków, błyszczeć dostatkam i i tóm obu- 
dzać w nich zazdrości, k tóra  rozzarzona w gm inie 
prostym, staje się bardzo niebezpieczną.

Te myśli moje pod zdanie ludzi św iatlejszych pod­
dając, zatrzym uję w sobie to uprzedzenie, że lepiój nie 
starać się o w iększą liczbę uczniów przez krótką porę 
z długiem i przerw am i uczyć się mających, ja k  raczój 
przez całorocznie nauki, dłuższym  przeciągiem  czasu 
po kilku  uczniów najprzód teoretycznie, a potóm p ra ­
ktycznie na gospodarzy wiejskich wykształcać. Takie 
tylko postępowanie zrodzi ziarno pożytku i ściągnie 
błogosław ieństw o pokoleń na twórców zak ładu  i k ie ­
rujących nim nauczycieli.

W idzę ju ż  te lepsze pokolenia w mojern m arzeniu, 
bo oglądać je  rzeczywiście wiek mi nie pozwoli, ani 
śmiem tego żądać. Oto dziś żyję tylko w Ognisku jak  
salam andra — istota bajeczna — bo też i życie moje 
w krótce stanie się bajką. Lecz nie uskarżam  się na to.

Czy B óg da  dłngie czy krótk ie lata,
G dyś je s t człowiekiem ,

I  gdy upłyną;
G odzina wiekiem,

W iek  je s t godziną —
Śm ierć je  pospołu posiądzie,
I  ten  porządek trw ać będzie,

D o końca świata.

Korespondencja z kraju.

1 pod Rohatyna z Brzcżańskiego 17 marca 1860.

Szanowny Redaktorze!
G dy zapewne wielu braci zachodnich obwodów gro­

m adzi się około twego „ Ogniska,“ a ciepłem jego ogrza­
ni, bogatszych oczekują z swój pracy korzyści: — M y 
tu jeszcze w tym oddalonym  od was podgórskim z a ­
kątku, darem nie wyciągam y do was ręce, aby i nam 
się dało ogrzać jako tako około tego wspólnego dla nas 
bratniego z a k ła d u .— ^ j e gdzież ta m ! ..  Za wielka to

n ieste ty ,. .  . fizyczna dzieli nas od was przestrzeń, b y ­
śmy się zbliżyć ju ż  m o g li! ., a przecież cieszyć się i 
spodziew ać także mam y prawo, że kiedy w zam arłym  
od niedaw na jeszcze całym  narodowym ciele —  dziś 
już u was silniejsze rolniczego przem ysłu objawia się 
ż y c ie ,. .  to da B ó g , że i m y pod wpływem tegoż sa­
mego ciepła, przebudzim y się także niebawem  i s ta r­
szych naszych dorośniemy braci. T eraz zaś, potym  zda 
mi się retoryczno-figurycznym  w stęp ie, p rzystępuję ad 
rem'. —

Macie tam  wt  K rakow ie m iędzy innemi pożytecznem i 
zakładam i wasz Dom Kommissowy, do którego ja k  
w dym  każdy ju ż  dziś wiejski czy miejski producent 
z owocem pracy swój lub przem ysłu  udać się na śmia­
ło może, nie potrzebując pukać jak  się to dotąd w na- 
głój potrzebie praktykow ało (a u nas się po dziś jeszcze 
praktykuje) do izraelitów  czyhających na przesadne 
korzyści. — D la  was tedy instytucya ta  weszła w ży ­
cie! A le co m y ? ., to nie prędko jeszcze pokosztujem y 
tego tyle nas nęcącego owocu! bo i cóż z tego że m o ­
że wszyscy tak ja k  i wy tam  pojm ujem y użyteczność 
takiego Kommissowego Domu , i na utw orzenie onego 
m ożeby się i środki i dobre chęci zeb ra ły?  (boć i tu, 
chociaż pod zim niejszą strefą, biją w poczciwych p ie r­
siach serca praw e i zacne) — ale z kim że taki Kom­
missowy Dom  w stosunek wejdzie? i jak ą  najbliższą 
drogą prześle produk ta  sobie pow ierzone na place za­
granicznych targowisk, gdy od najbliższej ztąd stacyi 
kolei żelaznój, dzieli uas 20sto-milowa jeszcze p rz e ­
strzeń. — A  chociaż do D niestru  m am y tylko mil dwie, 
ale uregulow anie jego koryta i zaprow adzenie żeglugi, 
dotąd projektem  je s t dopióro. Zawiązane w prawdzie 
w tym  celu Towarzystwo p rzy rzeka  nam  równocześnie 
z doprow adzeniem  kolei do Lwowa otworzyć i żeglugę 
na Dniestrze, m ającą na celu połączenie k ra ju  przez tę 
spław ną rzekę z jednój strony ze Wschodem —  a z dru- 
giój osobnóm ram ieniem  kolei przeprow adzonym  ze Lwo­
wa do C zartoryi nad D niestrem  — z Zachodem czyi 
E u ro p ą!. . . i w tedy to dopióro — jeżeli np. te piękne 
projekta nie rozbiją  się, Podole nasze a i Podgórze 
K arpackie  tutejsze, we wszelki surowy produkt bogate, 
wielkiego na cały handel krajowy nabrałyby  znaczenia. 
Ale co dziś jeszcze, to pożądliwym tylko okiem spoglądać 
nam  długo w ypadnie, ja k  wy tam złote runa  bez w y­
praw iania się sam ym  na aw anturnicze zam orskie pere- 
grynacye zbierać na miejscu będziecie, kiedy m y po 
starem u Bóg wić dokąd jeszcze tuczyć krwią naszą 
m usim y różnych brodatych Icków  i Abrahamów , p racą 
naszą spanoszonych! . . .

Za przykład tego posłuży to co tu przytoczę, iż  od 
roku dopióro stanąłem  na czele bardzo pięknego ale 
tak opustoszałego i zaniedbanego m ajątku, tak iżby się 
zdawało że dopióro co tędy przeszły hordy Tatarów,



do dziś atoli — lubo wiele jeszcze pozostaje do zro­
bienia, przecież dzięki Bogu i usilnćj a zespolonćj p ra­
cy, oraz znacznym  w kładom , nietylko cały w ewnętrzny 
i zew nętrzny ekonom iczno-adm inistracyjny system dźwi­
gnięty został z n ieładu, ale i przeistoczony (o ile się to 
w tym  krótkim  czasie zrobić dało).

L ecz wieleż jeszcze zostaje do z ro b ien ia? ., i gdzie 
tu  pozbyć produkta w ziarnie i budulcu l e ś n y m ? . . . .  
Co z produkcyą leśną, zrobić?. . . Czy wyciąć las na 
sągi, za które n ik t na m iejscu więcćj nad 1 zł. w. a. 
nie daje, chociaż rąbanie jednego  sąga kosztuje 50 cen­
tów.   Chcąc je  zaś odstawić o 8 mil ztąd  do Lwo­
wa, gdzieby otrzym ać m ożna 10-12 zł. w. a. za  sąg, 
to poczciwe chłopki każą sobie nie gotówką opłacać, 
ale żądają  12 sągów darm o za odstawę jednego! . .  . to 
je s t 4 sągi za jednę f u r ę ! ! ! . . . .  T ak  samo ma się i 
z węglami których zapas chociaż znaczny ju ż  mamy, 
to sobie panowie kowale i fabrykanci lwowscy każą 
takowe dostawiać po 30 centów za korzec bez wzglę­
du, że od w ypalenia jednego korca płaci się 6 centów, 
a odstaw a jednego wyniesie na 15 centów. — W apno, 
cegła, gips, również na składach nam  leżą — ale się
0 to wszystko nikt nie pyta, lub gdy  się tylko jak ie  
miejsce do pozbycia zjawi, ju ż  tam znalazł się usłużny 
liw erant żydek, który się całćj dostawy podjął.

O tóż jedno z drugim  połączyw szy, przekonać się 
R edaktorze możesz, że u  nas skórka za w yprawę j e ­
szcze się nie opłaci, chociaż dalibóg i rąk  się nie opu­
szcza, i głowa często od myśli p ę k a !  W edług
więc mego słabego zdania, a które pod sąd wasz pod­
daję, byłoby w praw dzie najzbaw ienniejszym  może środ­
kiem dla naszych tu  na wolą boską zostawionych go­
spodarstw , zakładanie obwodowych lub powiatowych 
banków rolniczych, ażeby módz o w łasnych siłach p rze­
trw ać owe kryzys finansowe przynajm nićj dopóty, do­
póki kolćj żelazna i D niestr nie połączy nas z wami
1 z resz tą  europejskiego handlu  i przem ysłu , a które 
u łatw iłoby nam  dopióro korzystne naszych bogactw
pozbycie.   Ale gdzież u nas znowu szukać owych
kapitalistów, do k tórych serca i szkatuły tak serdecznie 
w swoim Ognisku Szanow ny Redaktorze przem aw iasz?. 
A chociażby się i zna leź li? . - to tak przycupnęli, i tak 
się od nas na uboczu trzym ają , że tch do siebie i pier- 
nikiem  nie zw abisz! Bądź co bądź jednak rzuciłem  
jako myśl przygotowawczą i zespolającą się pojęcia 
p ro jek t w czasopiśmie Przegląd polityczny  tworzenie się 
kółek kassynowych po m ałych okolicznych targowych 
m iasteczkach, gdzie może ja k i duch opiekujący się do­
brem  ziemi naszćj prędzój i łatw ićj ja k  w dzisiejszym  
w tych stronach towarzyskim rozstrzeleniu natchnie 
um ysły nasze, i popchnie nas do jakiegoś stanowczego 
a koniecznego c z y n u !? .. . .  A. G.

Ser z maślanki.
M aślanka zagotuje się i postawi spokojnie aż do oehło- 

dnięcia, poczóm wlewa się w worek z gęstego płótna ażeby 
serw atka odciekła. — Po m iernym osoleniu i wymię- 
szaniu dokładnćm  całćj massy, dodaje się na każden 
funt sera, łyżkę araku albo koniaku, przerabia jeszcze 
raz  dobrze i nadaje formę w edług upodobania, obsu- 
szywszy sćr taki na powietrzu obwija sie go w szm aty 
m aczane w zagrzanej se rw a tce , poczćm ułożyw szy 
w naczyniu szczelnie nakrytćm  staw ia się na cztćry dni 
W ciepłćm miejscu przez co nabiera wybornego sm aku.

PATENTOWANA PRALNIA
P. TOMASZA BRADFORD W  MANCHESTER.

Jak daleko pragniemy nieść pomoc wszelkim ulepsze­
niom i ułatw ieniu naw et domowego zarządu, raczą Sza­
nowne Panie i Czytelniczki nasze ocenić, o których ra- 
dzibyśmy nigdy nie zapominać ale dawać im oczywiste 
dowody naszego współczucia. Prosimy ich o przebacze­
nie że ośmielamy się wdawać w zreformowanie dotych­
czasowej procedury prania. Nie podobna bowiem za­
przeczyć, ile to kłopotów spada zwykle na rządne go­
spodynie, w dnie praniu bielizny przeznaczone; ile uwi­
jania się, krzątania a nareszcie narzekali ze strony do- 
mowćj służby szczególnićj praczek, którym dzień lub ty­
dzień do prania przeznaczony jąk złowrogie widmo stoi 
przed oczyma. Ale nie tu  jeszcze koniec kłopotów, bo 
często po odbyciu tego ciężkiego zadania, pokazuje się, 
że i Pani niezadowolona z bielizny, a praczek mozolna 
praca nie została pomyślnym uwieńczona skutkiem. Mi­
niemy inne naturalne przeszkody, niepogodę, i częstokroć 
niezgrabność.

W handlu wyrobów żelaznych szczególniejszą uwagę 
pana Bradford zwróciły pralnie, z których każda im 
nowsza, tćm lepsze dawała warunki, jednak wszystkie 
razem wzięte, nietylko nie odpowiadały wymngainościom, 
ale natrafiały na surową krytykę praczek, które upor­
czywie obstawały przy dawnym zwyczaju, i twierdziły, 
iż snadniej przedsięwzięcie to uskutecznić rękami, aniżeli 
machiną. Do wynalazków jednakże najpożyteczniejszych 
słusznie policzono pralnię, a pan Bradford przejęty tą 
myślą postanowił obeznać się praktycznie ze wszystkiemi 
szczegółami prania. Po kilku próbach dopiął celu, usu­
nął zbyteczną komplikacyą a dodał i ulepszył potrzebne 
części. Że zaś można bez trudów  prędzćj i lepićj wy­
konać tę pracę, dowodzi to, żejego  pralnia zjednała so­
bie powszechne wzięcie, z tego naw et względu, iż spo­
sób użycia tćj machiny jest nader prosty. Jest ośm ga­
tunków tej machiny. Dołączamy drzeworyt Nru 2 jako 
najwięcćj odpowiedni potrzebom tutejszo-krajowym.
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Pralnia ta  opatrzona jest balią. W  nią kładzie się 
bielizna i w lćwa mydliny, przykrywa się szczelnie po­
krywą, k tóra  także służy do zatrzymania pary, przezco 
oszczędza się znaczną ilość mydła, przy zwyczajnem pra­
niu zużywaną. Kurkiem wypuszcza się zbytnia woda, 
walcami zaś z drzewa figowego zrobionemi pierze się, 
wykręca i magluje bielizna. Końce tych w ałków  są sil­
nie ściągnięte obręczami i miedzią po kryte. Rynewką 
ścieka woda od walców do balii zapobiegając tworzeniu 
się m ętów  czyli tak zwanej lury. Maglownica wy­
suwa się podczas mięcia i wykręcania. Stolik opadają­
cy służy do składania, a nareszcie cała pralnia jest 
osadzona na kółkach na których dziecko może ją 
z łatwością podług upodobania z miejsca na miejsce 
przesunąć.

Powyższa pralnia przeznaczona jest do użytku rodziny 
złożonej z 8 osób. W niej można prać i maglować 
obrusy największej objętości jedną ręką. Pierze się od 
razu do 12 koszul lub odpowiednią liczbę innych sztuk. 
Ciśnienie na walce otrzymuje się za pomocą lćw arów  
tak przyrządzonych, iż jedw abna chustką tak dobrze wy­
ciśnięta zostanie jako i najgrubszy obrus. Ażeby się zaś 
guziczki którem i koszule i inna bielizna jest opatrzoną 
nie nadwerężały, okrywa się wierzchni walec flanelką — 
w którą guziczki wtłaczając się bez najmniejszego uszko­
dzenia pomiędzy walce przechodzą. Flanelkę tę dostaje 
się razem z pralnią. Zaręcza pan Bradford że taka pral­
nia opłaca się w 10 w 12 miesiącach — kosztuje zaś 
w  M anchester ośm gwinei czyli zł. w. a. 117.

Inne num era stosunkowo są mniejsze i większe po­
dług potrzeby. Dla publicznych zakładów, szpitali, ho­
teli itp. Zaleca się num er 4. Bliższych szczegółów jako 
tćż i poświadczeń tych upatentowanych pralni Dom K o­
misowy chętnie dostarczy.

Ceny zboża na targu W rocław skim
z dnia 4  Kwietnia 1860 r.

(zredukow ane na m onetę au s try a c k a  licząc ta la r  p rusk i po 1 z ł. 98 c .)
Pszenica b iała za  k o rzec  od 9 z ł .  36 cent. do 10 z ł .  3  c. 

i do 10 z ł .  70 o.
Pszenica żółta zą  k o rzec  od 9 zł. 10 c. do 9 z ł. 63 c. i do 10

z ł .  3  cent.
SByto za  k o rzec  od 7 z ł .  3Ś cent. do 7 z ł .  41 o. i do 7 z ł .  70 o. 
Jęczm ień biały za  korzeo 5 z ł .  73  cent. do 5  z ł. 98 c 

i do c6 z ł .  34  cent.
Jęczm ień żółty za  korze  od 5 z ł .  33 c. do 5 z ł .  73 cent. 
Owies (g a lic y jsk i)  za korzeo od 3 z ł .  64 cent. do 3  z ł .  80  cent.
Owies ( s z lą s k i)  za  korzeo  od 3  z ł .  80 cent. do 4  z ł .  5  cent.
Orocli za korzeo od 6 z ł. 50 c. do 6 z ł .  89 c. i do 7 z ł .  5 0  c.
łWylta za  ko rzec od 5 z ł. 98 c. do 6 z ł .  50 c.
Tymoteusz za  ko rzec od 33 z ł .  15 o. do 35 z ł .
Honicznya czerwona za  korzeo od 39 z ł. 35 o. do 36 zł.

i do 40  z ł.
Koniczyna biata za  korzec  od 70 z ł .  do 78 z ł .  i do 88  z ł.
Okowita za  100 k w a rt a 80 %  T ra lle s  od 31 z ł .  5 0 c .d o  3 3 z ł .
W  zeszłym tygodniu ruch  na targu  w rocław skim  nie by l bardzo 

ożywiony, a za  pszenicę nie dawano cen żądanych, piękno gatunki ła ­
tw o z.nalażły kupca. Za żyto w w ybornych g atunkach  osiągnięto wyż­
sze ceny, na pośledniejsze tylko mnićj było pokupu. O piękny jęczm ień 
bardziej się dopytyw ano, pomimo tego ceny się nie zmieniły. Z owsem 
szło nieco leniwić', a  k ilka partyj sprzedano po niższych cenach. Co 
się tyczy koniczyny czerwonej, obudziła się cokolwiek chęć do k upna, 
pomimo że co do ceny nie zaszła prawie żadna zmiana. O groch nie 
bardzo się dopytyw ano. W  cenie okow ity  praw ie się nic nie zmieniło.

Berlin 26 m arca . JVoły. N a ta rg  dzisiejszy przypędzono zno­
w u znaczną ilość bydła wszelkiega g atunku , lecz handel na  naszym  
targow isku nie był ożyw ionym , świnie tylko odchodziły po wyższych 
cenach. — Od 20 do 26 m arca było 760 wołów, 370 krów. Za 100 
funtów mięsu w najlepszym  gatunku płacono 12-14 talarów , za średnie 
10-12 tal., za poślednie 8-10 tal. Sw in 2750. Za 100 funtów wieprzo­
winy w najlepszym  gatunku  płacono 13-15 ta l . ,  za średni 12-13 ta l. 
Przypędzono 1185 cieląt i 2800 skopów.

W ie d e ń  27 m arca. W o ły .  N a dzisiejszym ta rg a  było 1565 
wołów z W ęgier, 700 z Galicyi, a  432 z okolic W iednia, z k tórych 
zakupiono na  potrzebę stolicy 1891 sz tuk , na prowineye 658. Nie 
sprzedanych zostało 114 sztuk. W ag a  szacunkowa sztuki wynosiła 
530-700 funtów. Cena w przecięcin za sztukę 117-1G0 zł. 50 cent., 
a  za cetnar 22-24 zł. 50 cent. w. a.

Berlin 26 m arca, fiła sło . W  zeszłym tygodniu nie zaszła p ra ­
wie żadna zm iana w cenie, a  obrót nie był znaczny i ograniczał się 
ty lko  ria potrzebę stolicy. — Płacono za 100 fantów  cłow ych masłu 
M eklem burskiego 33 35 talarów , Pornerańskiego 29-31 tal., Królewie­
ckiego 19-21 tal., Chełm ińskiego 20-22 talarów, S/.laskiego 20-22 ta l ,  
H eskiego 28-30 talarów, T urińgskiego 24-26 tal., W eim arskiego 37-28 
tal., Baw arskiego 22-26 ta l . ,  W estfalskiego 18-20 talarów. =  Sadło 
od 18£ do 19J talarów . Pow id ła od 8 ,  do 9 2 t  larów.

Berlin 24 marca. W ełna. W  zeszłym  tygodniu mieliśmy zno­
wu ruch dość ożywiony i sprzedano do 2000 cetnarów  Kupcy oka­
zywali wielką chęć do k u p ra , ale cienkie gatunki które najwięcćj by ły  
żądane, nie znajdow ały się na targu. T ranzakcye odbywały się po 
rozm aitych cenach i ofiarowano 50-80 talarów  za cetnar. K ilka par­
tyj polskićj wełny odeszło po 61 i po 64 talarów.

W iedeń 24 m arca. S k ó r y .  W  tym  tygodniu mieliśmy dość 
znaczny obrót i osiągnięto wyższe ceny. Za parę krow ich skór pła­
cono 22-30 złr., za parę wołowych skór 36-50 złr. Za 100 sztuk cie­
lęcych skórek  z głowami, ważących 230-260 funtów ofiarowano 100 
do 105 zł. w. n. — Za 100 sztuk cielęcych skórek  bez głów, ważą­
cych 180-200 funtów  daw ano 112-115 zł. w. a. — Za parę owczych 
skórek łacono 4-6 zł. w. a.

W ied cli 24 m arca O k o w i t a  W  ostatnich czasach przywiezio­
no do stolicy dużo znaczniejsze partye  okow ity ze Siedmiogrodu, ja k  
z okolic A radu. W  ogóle sprzedano do 300 w iader po części na  po­
trzeby miejscowe, a po części spokulacye, i p łacono po 56 centów za 
gradus z beczką. Do zaw ierania kon trak tów  na  późniejszą odstawę 
nie kwapili się kupcy, i nie chcieli ofiarować za gradus po 59 cent. 
z beczką, z warnnkiem odebrania zakupionego towaru w M aju i Czerwcu.

G d a ń s k  31 m arca . T a rg i angielskie w upłynionym tygodniu bar­
dzo byiy ożywione i ceny o dwa szylingi się podwyższyły, ku  końco 
wi wszakże tygodnia ochota do kupna była m niejsza. D ow ozy zagra­
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nicznego ziarna nader były m ałe, krajow ego zaś dożo było na  targn. 
Z  powodu wysokich żądań m ało zrealizowano.

W  H olandyi m ało życia okazyw ało się na  targach. Z iarno po ce­
nie przeszło tygodniowej znalazło kupców, wyższe żądania nie przyszły 
do skutku.

W e F rancy  i przeszło tygodniow e ceny, bez zniżenia ani podwyższe­
n ia  się utrzym ały.

N a ta rg ach  niem ieckich ruch był znaczny i spekulanci chętnie za ­
wierali k on trak ta .

O brót tygodniow y wynosił w G dańsku:'pszenicy  22,200 sżefli, z tych 
15,300 szefli ze spichrza, żyta 8700, na  odstwę wiosenną 5400, j ę ­
czmienia 990, owsa 5100, grochu 1800.

P łacono  <sa s z e f e l  b e r liń sk i w a g i p r u s k i e j :
Pszenicę od 2  ta l. 14 srb . 2  fen. do 2 tal. 24  srb . 2  fen.
Zyto od 1 tal. 23 Brb. do 1 ta l. 24  srb . 5 fen.
Jęczmień od 1 ta l. 15 srb . do 1 ta l. 25  srb .
owsa od 28 srb . do 29 srb .
Grochu od 1 ta l. 26 srb . do 2 ta l. 2 srb .
Spirytusu dostawiono: 650 beczek, beczka 100 kw. 80 T ra l 16 j  tal.
Drzewa sprzedano: 1106 okrąglaków , kopa po 100 dukatów . 800 

plonsonów  w  przecięcin po 20 kubików, kubik  po 20 srb. 660 belek 
i m urła tów  po 1 tal. 7$ srebrników  sztuks, 1000 belek i m urłatów po 
5 srebrników  kubik.

K u r s a  z a m i a n .  Londyn 6, 1 7 j .  — H am burg 150. — Am ­
ste rd am  za  250 z łr .  141 ; ta larów .

A le k s a n d e r  M a k o w s k i  Ą" Comp.

n o m  K o u n i s k o w i .
H r n k ó w  Jed en  z hurtow nych domów w Paryżu, zażądał przez 

dom nasz kom m issowy znacznego transportu  szynek i wędlin p. A r- 
m ułow icza m assarza w K rakow ie. Pospieszono przesłać smakoszom 
F ra n c j i  ten  polski specyał, który jeśli w ytrzym a konkursencyą m iej­
scowym szynkom , stać się może w ażną gałęzią krajow ego przem ysłu, 
pisze bowiem ów hurtow nik, że p róba ta  posłuży mu do możebnego 
ustanow ienia sta łych stosunków  i robienia znacznego obstalunku.

W ełna. D om  kommissowy otrzym ał polecenie z A nglii od naj- 
pierw szych hurtow nych na  wełnę kupców M allison & M orton , aby 
zajął się zakupnem  w ełny polskićj, i takow ą pominąwszy pośrednie f i -  
k to rye nadsyłał. D om  kommissowy wszakże do tak  znacznego przed­
sięwzięcia nie ma dostatecznych funudszów. — Obyw atele k tórzyby le­
pszą ceną swej w ełny osi gnąć pragnęli i użyć w tóm pośrednictw a 
dom u kommissowcgo chcieli, m ogą się u  nas o bliższych tego prze­
mysłu w arunkach dowiedzieć.

*  M ołdaw ii do domu k om issow ego  w  K rak ow ie . Xiąże 
A leksander M oruza, w ielkie posiadłości w M ołdawii majacy, ndał się 
do nas przez swego pełnom ocnika o sprzedaż znacznych party j w ełny 
a  razem  owiec, niem nićj 7.b' ża sp irv tu“u  i innych produktów . Dom  
kommissowy zajął się go ąco tą  spraw ą z tak  odległych stron mu po­
wierzoną, a  wdzięczny mn za to zaufanie odpowie mu w sposób n a j­
korzystniejszy. — D la wiadomości wszakże obyw ateli k raju  naszego 
dołącza kom mnnikowanc domowi kommissowemu ceny tam eczne p ro­
duktów  :

W iadro  spirytusu 19 kw art galicyjskich m ającego złr. 2 kr. 10 M. C. 
M i e r  c a , czyli 7 ćwierci gale. kukurydzy . . . „ 4 „ — „ „

„ psreuicy  czyli 7 ćwierci gale..........................„ 8 „  — „ „
„ ży ta  dUo dtto  ............................ „ 3 */, — „ „
„ jęczm ienia dtto dtto  „ 2 „  — „ „

Jeżeli więc środki kom m unikacyjne ułatw ione w tam to strony będą, 
to tylko przem yślna praca potrafi nas w yratow ać od grożącego ro ln i­
ctwu naszem u współzawodnictwa.

Kraltów 3 kwietnia. Osoby k tó re przez dom kommissowy zapi­
sa ły  chińską herbatę, odebrać ją  w każdćj chwili mogą, albowiem no­
we transporta w tych dniach nadeszły. — N aśioną również i lato rośle  
sprow adzane z Paryża są jeszcze do ustąpienia  o ile od zamówień 
część ich pozostała. — L uzerna i R eigras w wielkich ilościach jes t do  
sprzedania, pierwsza po cenie fi. 3 kr. 14 za garn iec , a  drugi po 25 
kr. za funt. W  tym  tygodniu znowu posła ł dom kommissowy znaczne 
transporta  koniczyny za  granicę — a  now y tran sp o rt ży ta  należącego 
do JW g o  Stanisław a B ar. K onopki wysyła do Berlina. — Najlepićj 
odczyszczany groch i w najpiękniejszym  ziarnie, odebrał dom kom m is- 
sowy od W go Pawlikowskiego z M edyki — zakupił go zaś s ta ro za - 
konny Spira po 8 fi. 40 kr. i ja k  zw ykle punktualn ie wypłacił.

W iadom ości handlow e i przemysłowe.
K r a k ó w  3  kw ietn ia. N a  dzisie jszym  ta rg u  p rak tykow ano  

w przecięciu  ceny następne w  w al. au s try ack ić j :
p s z e n i c a ..................................................... z a  m ierzyoe 5 '23
żyto 
jęczm ień 
owies 
ziem niaki
siano . 
s ło m a

n
v
n

cen tnar

3-51 
2-77 
1-87J 
1 00 
100 
0 6 8

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  W A L U C IE  A B S T R JA C K IE J.

K r a k ó w  5 kw ietn ia .

Ruble obrączkow e agio . 
T a la ry  p ru sk ie  za  150 z ł .

P ó łim p e ry a ły  ro sy jsk ie  . . . . . . .
N apoleondory 2 0 - f r ........................................
D ukaty  ho lendersk ie  w a ż n e ....................
D ukaty  a u s t ry a c k ie ......................................
L is ty  zas taw n e  g a licy jsk ie  z kuponam i
O bligaoye indem, z kupon...........................
P ożyczka narodow a z r . 1854 . . . .  
A keye kolei g a licy jsk ie j, z a  sz tukę  . . 
L is ty  zas taw n e  polskie z kuponam i . .

zadaj a p ła c ą
złp . 350 344

10 8
75 74

z łr . 133 132
10 85 10 70
10 65 10 50

6* 16 6 10
6 28 6 18

• r> 86* — 85 —

• w 73  j 72 ; —
7 8 ; — 77 ■ —

102 > — 101 —

lOOj 100

I N S E R A T Y .

i Wydawnictwo dziel katolickich, 
naukowych i rolniczych 

w  K R A K O W IE ,
o g ła s z a :  iż d r u g i e  w y d a n i e

ry s z ło  ju ż  z d r u k u ! — Aby się  zaś to dzie- 
o s tać  m ogło  p rzystepnem  dla uboższych 
jzyteluików . cena jego  u stanaw ia  s ię :

Za egzem plarz na  welinowym  papierze 
: ł r .  1 c. 50 czyli r.ip. 6.

Z a  egzem plarz na  ręcznym  mniej b ia łym  
: ł r .  1 czyli z łp . 4.

K u ju jąey  zoaczną ilość egzem plarzy  za 
gotówkę, otr/.yin j ą  nadspodziew any rabat.

W  dalszym  ciągu w ydań  d z ie ł tego ro -  
Iza ju  (pow ieści z p ierw szych w ieków  chrze„ 
ic iań stw a) je s t  w  druku pow ieść:

EM ILIA-PAULA,
przez  P . D obreil. — Obejm uje ona panow a­
nie N erona. — Z naw cy  d a ją  je j p ierw szeń­
stw a  nad F a l t i O l n .  — Publiczność o są d z i!..

D z i e ł o

TATRY W  OBRAZACH
z 80 rycinami widoków Karpat,

w yjdzie w  poozątkacli k w ie tn ia . — przed­
p ła ta  na  to dzie ło  po 5 z łr .  w al. a u s t r . , 
p rz e d łu ż a  się do Ig o  kw ietn ia  1860 r.

Książka do nabożeństwa
dla osób słab eg o  w zroku w i e l k i m  d r u ­
k i e m ,  je s t  ju ż  ukończona. — O praw na 
k o sz tu je  od 2  do 3  z ł r . . n ieopraw na 1 z łr .  
w al. au s tr .

N O W I  M M L I  MAŁE
in folio,

do m niejszych  kościo łów  zastosow ane. — 
Czarno opraw ne w  B rukse lli, z P ropriam i i 
najnowrszem i dodatkam i sprzedaje  K się g a r ­
n ia  K a to lic k a  po 12 z łr .  w al. au s tr. — 
Sam a opraw a ty leby  niemal w k ra ju  k osz to ­
w a ła . ( 3 6 -3 - 3 )

P rzy  nadchodzących siewach przypom ina

DOM KOMMISSOWY
mmmm r o l n i k o m ,

iż sprow adził z B erlina zaprawę nawozową 
do bejcowania zboia po cenie 4 a . 30 kr.
w. a. na  korzec. Posiada również dom kom ­
missowy sprow adzane z, Paryża od p. V ilm orin
A ndrieux nasiona kapust rozmaitych grochu 
pietruszki fryzowanej i kwiatów.

W reszcie P O M O S T  pana D ybow skiego 
(G lne M arinę) chroniący od wilgoci je s t do 
sprzedania. (39-1)

J e s t  do sprzedania w D obrach J W . Ł e o -  
n a  H r a b i  R z e w u s k i e g o ,  a m ia­
now icie w  F o lw ark u  K ocm yrzow skim  w 
O kręgu K rakow skim  w  Pow iecie M ogil­
skim  niedaleko kom ory  B aran  położonym ,

D l  i u a  is&rsI J i  J  i I r A J  if. m ający ,
WmwW * * *  o k a z a ły , m a­
ło  puszczany , pochodzący z obory w  Ś m ier­
dzącej J W . W ita  hrabi Z ie lińskiego w ła sn e j. 
B liższa  w iadom ość na  m iejscu w  K ocm y­
rzow ie._________ ( 3 8 -2 - 3 )

W a l e r y W i e LOGŁOWSKI, R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y . —  N a k ła d e m  R e d a Kc j i . —  W  d ru k . CZASU. —  R z ą d z c a , A n t o n i  ROTIIER-

DODATEK. ’



DODATEK TYGODNIOWY do Nrn 15 „OGNISKA."
PODRÓŻ DO W Y SP  W  KANALE LA MANCHE.

(D alszy  ciąg)*

Jakkolw iek ożeniony Samuel, w salonie bardzo 
dobrze umeblowanym, jako kupiec wcale przy­
zwoitą odgryw ał rolę, to przecież początkowe 
wychowanie i trudny przechód z bićdy do m a­
jątku, nie zatarte zostawiły ślady w niektórych 
zwyczajach i postępowaniu jego. Cieszył się 
now ą suknią, dobrym obiadem, z rodzajem dumy 
poglądał po obiciu gustownćm swego pomieszkania, 
pokazyw ał każdemu m alowidła na tandecie kupio­
ne w odnowionych ram ach, tłum acząc w sposób 
śmieszny co każdy obraz przedstawia, a  zatrzy­
mując zawsze łam aną polszczyznę, i z natury 
będąc jak  tośmy widzieli, nie bardzo odważnym, 
z przerażeniem spoglądał na jeden przedstawia­
jący  jakąś bitwę, i pow tarzał: Ja tego niechciał 
kupić, bo to strach co to oni tu strzelają i za­
bijają, ale trafił się tanio i fein ramy. Nigdy 
on nie wspom inał o parenteli, jak  wiele osób 
które przy pierwszem poznaniu drzewem genea- 
logicznem wzniecićby chciały podziwienie i usza­
nowanie dla siebie słuchającego, nie zważając, 
że jakkolw iek przyjemnie liczyć w rodzie ludzi 
dobrze zasłużonych krajowi, prawdziwa zacność 
na usiłowaniach poczciwych i własnych zasłu­
gach polega.

Z innymi rodakam i rzadko w idywałem się, a 
z mieszkańcami różnych narodowości zupełnie się 
nie znałem, choć stósunki z niemi mogłv być za­
wiązane zaraz po przybyciu inojćm na wyspę. 
W  pierwszych bowiem tygodniach odebrałem opie­
czętowane pismo w formie mandatu. Adres był 
do mnie, a nad nim w yrazy oznaczające zkąd 
pismo pochodzi. Oczom mojem niechciałem wie- 
rzyć, z przerażeniem  po kilkakroć czytałem, ba 
sylabizowałem słowa, a zawsze to samo znacze­
nie w nich znachodziłem : Comite Revolutiona,ire. Co 
to jest pomyślałem ? Czy może być na ziemi miej­
sce, i w pośród zupełnćj ciszy pokoju, gdzieby 
rewolucya nawet na kopercie po ulicach bezpie­
cznie spacerować mogła. —  Jak  odurzony w a­

żyłem  w ręku pismo nie mogąc się zdecydować 
co z niem począć. Z jednćj strony obawa, by 
mnie rząd nie wypędził, za współuczestnictwo 
w niebezpiecznćj zabawie, radziła bym nie czy­
ta ł go, z drugiej zaś ciekawość zaostrzona była 
wyrazem, zciagającym gdzieindzićj ciężką odpo­
wiedzialność. A że nieraz człowiek igrać lubi 
z niebezpieczeństwem nie zważając na skutki, 
rozpieczętowałem pismo. Na wstępie wyraźnie 
stało: Le ComilćReijolutionaire Europ den vous imite etc. 

0 !  pomyślałem, to nie żarty. Więc komitet dzia­
łający rewolucyjnie przeciw całćj Europie wzywa 
mnie, oczywiście do rady; to przecież wyglądać 
muszę, jakby kopia jakiego Dantona albo M arata. 
Czując jednak że w niczćm do nich podobny nie 
jestem, i najsmutniejszą odgrywałbym rolę w tak 
ważnym zamyśle przeistoczenia Europy, podzię­
kow ałem  za otrzymany zaszczyt przyznając się, 
że nie będąc politykiem ani dyplomatą, chcę 
żyć cicho i nieznany na wyspie Jersey. —  Było­
by to z mojej strony zarozumieniem nie doda- 
row ania, chcieć usta tylko otworzyć w zgroma­
dzeniu ludzi, którzy z wyspy Jersey wstrząsają 
światem. Zdaje się wszakże, że wstrząśnienia 
nie byw ają bardzo gw ałtow ne, bo nic nie upadło 
w Europie. Zresztą nie wiele mówić mogę o działa­
niach komitetu rewolucyjnego, nie należałem  do 
niego, i tylko z otrzymanego wezwania wnioskuję.

Nie mało postradałem  przez usunięcie się od 
działań. — Gdyby skutkiem mego w tym wzglę­
dzie postąpienia, była u trata miejsca i roli jak ą  
mi do odegrania podano, żal mnićj byłby do­
tkliwym, ale boleśniej jest s t r a c i ć  długi szereg 
obiadów, któremi komitet wszelkie zdarzenia re­
wolucyjne zw ykł był obchodzić. A wieleż ich 
było na świecie!.. Nic nie pomogło, jeżeli kassa 
którego z członków w krytycznem by ła  położeniu, 
więc składka na obiad stała się niemożliwą. Jutro 
rocznica spalenia okrętów  tureckich przez Mai- 
notów Kanaris i Miaulis, rycerzy rewolucyi grec- 
kićj, a punkt statutów nakazuje nieopuszczać ni­
kogo, więc weź zkąd chcesz byle Grecy dostali
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swoje. —  Cóż dopiero gdy przyszło zapożyczać 
się, to na Girondystów, to na Robespiera, Krom- 
w ela, oblać gilotynę, i inne w ydatki zaspakajać. 
Pomimo to, obiady odbywały się porządkiem 
historyczno-kalendarzowym, i byw ało tam ogniście 
nieraz; tylko że mowy przy toastach często te 
same występowały, i pow tarzać się musiały. Bo 
zkądże wziąść konceptu na nowe, kiedy zdarze­
nia obchodzono zawsze te sam e, aczkolwiek 
liczne, tylko obiady były odmienne. —  Nawet 
poczciwy M. pow tarzał Francuzom o wyrżnię­
tych krowom językach na Litwie, jeżeli kiedy 
zabłądził na obiad.

Nieumiejąc politykować żyłem najczęścićj sa­
motnie. W domu uczyłem się lub pisałem, a 
na literaturę chodziłem z książką między skały 
nad morze. Najmilszym przybytkiem był dla 
mnie mój salon nąturalny. Ciszę dolinki małój 
otoczonej z trzech stron skałam i, a jedną aka- 
cyą ozdobionój, przeryw ał tylko szum m orza, 
roztaczającego przedemną modre fale w daleką 
przestrzeń. Skały jakgdyby wyrastające z wo­
dy, bliżej i dalej w rozlicznych pokazyw ały się 
kształtach. Pomiędzy nie łódka rybacka lub 
przez śmiałych m arynarzy kierowany okręt z roz- 
piętemi białemi żaglami, ja k  łabędź przesunął się 
czasem. Tam zwykle czytałem i mai’zyłem. 
A wieleż to człowiek przemyśli i przemarzy 
w malutkiem ustroniu wielkiego św ia ta ! zwłaszcza 
w położeniu jakiem  było moje.

Zawsze niechętnie opuszczałem ciche moje ustro­
nie. D aleki zgiełk odrazą mnie przejmował, tem 
bardziój, że nigdy miasta nie lubiłem, wiec choć 
leniwie kroki staw iałem , to przecie prędzej zna­
lazłem  się w pomieszkaniu niz było mojem ży­
czeniem, i patrzeć musiałem na zw ykły ruch uli­
czny. — Przy n aj mnićj tę miałem korzyść , że 
w łaśnie pod mojem oknem wszystkie postano­
wienia dotyczące wyspy, i ważniejsze wypadki 
Europejskie ogłaszane bywały, a  za, tem niepo- 
trzebując czytać gazet, wiedzieć mógłem co się

dzieje, na świecie. Zwykle między godziną dzie­
siątą a jedynastą dzwonek dał się słyszeć, a głos 
donośny woźnego, albo urzędnika podobnego do 
dawnych trybunalskich naszych woźnych, ogła­
szał nowiny.

Już od niejakiego czasu ruch niezwykły na 
wyspie panow ał, a mowy na ulicach i publicznych 
miejscach zwrócone przeciw ówczesnemu Prezy­
dentowi rzeczypospolitej francuzkiej, teraźniej­
szemu Cesarzowi Napoleonowi III. wnioskować 
kazały, że i w Paryżu nie musi być zupełnie 
cicho. —  Najostrzejsze kry tyki, przechodziły od' 
Francuzów, i srożenia się były straszne. Słysza­
łem  je miotane przez m alarza strojącego ściany 
sali bilardowćj na pierwszćm piętrze, w jakieś 
chałupki na kilku słupach oparte. Pod każdą 
nie wićm z jakićj przyczyny, podpisywał Francuz 
Mogador, a pędzlem m achał jak  mieczem, powta­
rzając do otaczających go ziomków; „Już my go 
nauczymy” ! —- Dzień zajmowały pogadanki i 
groźby, wieczorami nietylko kawiarnie ale i, uli­
ce ożywiwione były hucznym śpiewem Marsei- 
lanki. —  Znając z historyi Francuzów  pocho­
pnych do działań rewolucyjnych, ciekawie przy­
patryw ałem  się, oczekując wypadków, gdy pe­
wnego poranku wcześniej jak zwykle, usłyszałem 
hałas na ulicy i dzwon woźnego. Ten z osta- 
tniem uderzeniem dzwonu, ozw ał się basem grzmią­
cym: „Barykady! — w Paryżu biją się! — dużo 
trupów na ulicach, wczoraj i dzisiaj!“ znowu za­
dzwonił jak  gdyby poległym nieboszczykom, i 

| ruszył d a lć j, a między tłumem różne słychać 
było zdania. Anglicy już widzieli debarkujących 
Francuzów w Londynie, a n ie jeden  zaw ołał: „pe­
wnie pierwej zajmą w yspy,“ i z trwogą obracał się 
ku morzu, jak  gdyby miał ujrzeć maszty zbłiżają- 

j cej się francuzkiój floty. Francuzi zaś, junacko 
przesuwając czapki na jedno ucho utrzymywali 
że (Qa va bieri) dobrze idzie. Nie mogli tylko 
się zgodzić: czy Prezydenta stawić m ają przed 
s ą d , a potóm gilotynow ać, czy prosto odesłać



do Kajeny. — Niedługo wszakże zostawali w nie­
pewności. Telegraf zaspokoił ich troskliwość o 
los przyszły Prezydenta, a przybycie Jenerała 
Leflau na wyspę przekonało, że Coup d' Etat uda­
ło się kompletnie.

Ucichły tony Marseillanki, ucichły przechw ał­
ki, a z ust chodziły przyjazne w yrązy: „a /ichtre! 

Ela un brane!1'1 ten rozumie rzecz, i umić mądrze 
postąpić. — W jednym dniu tedy skutek dzia­
łan ia, zupełnie przeciwny ich życzeniom i dą­
żeniu, potrafił odmienić zdanie Francuzów, nie 
ujmując przestrachu Anglikom. T rw ał on dosyć 
długo, póki się nie przekonano, że Prezydent nie 
odziedziczył po stryju nienawiści dla wyspiarzy.

Obojętnie patrzyłem  na to wszystko, bo cóż 
mnie obchodzić mogło, czy Prezydent, Król lub 
Cesarz rządzić będzie Francyą! słuchać musia­
łem rozmowy, wniosków i tw ierdzenia; najczęściej 
jednak uciekałem  do mojej dolinki, gdzie mi 
zajścia światowe nie przeszkadzały używać chwil 
wolnych podług upodobania. Tam przez długi 
czas spoglądając w daleką przestrzeń m orza, za­
uw ażałem  o milę może angielską od wyspy, od­
daloną grupę wysokich skał. Najwyższy przy­
pływ morza nie zalew ał niektórych wierzchołków 
nigdy, a ustęp, zawsze w tych miejscach znaczny 
łączy ł skały z wyspą, piaskowemi groblami. Umy­
śliłem w ypraw ę, wiedziony ciekaw ością, jakie 
wrażenie mieć może człow iek samotnie siedzą­
cy na szczycie nagićj skały zalanej wodą. O w ra­
żeniach mówić nie będę, bo te nie były gw ał­
towne, jak  u człowieka wyrzuconego z rozbite­
go okrętu, ale o żajmującćm doświadczeniu , wy- 
nadgradzającćm  sześciogodzinne oczekiwanie m o­
żności powrócenia na wyspę.

W ybrawszy do zamierzonej wycieczki pogo­
dny dzień, i stósując ją  do czasu tak, ażeby mi 
w nocy nie wypadło przebywać drogi na po­
wrót, opatrzyłem się w tytuń krzesiwo i żywność, 
i przybyłem do ulubionej dolinki w czasie, kiedy 
już znacznie morze ustąpiło. Szedłem za usu­

w ającą się wodą w trop, i wkrótce byłem u ce­
lu wyprawy.

Przybyciem mojćm spłoszonych kilka morskich 
ptaków strzepało skrzydłam i, zatoczyło kołem 
nad moją głow ą i odleciało, zostawiwszy wolne 
miejsce ciekawości. Zacząłem  błądzić między 
labiryntem w dziwaczne kształty połam anych 
skał, jak  pomiędzy ruinami zamczyska, a wy­
brawszy zawczasu jednę z najwyższych, na któ- 
rąby łatw o w drapać się m ożna, zbierałem  mu­
szle i przypatrywałem się najrozmaitszym ko­
rzonkom, listkom, trawkom, i niby skamieniałym 
kwiatkom. Pomiędzy niemi jakieś okrągłe ciała 
niby kuleczki, podługowate nożyki, wyząbione 
piły i Bóg wie ile roślin różniących się formą 
od siebie. A cóż za mnogość leżąca na piasku 
i poprzyczepiana do skał. O! niezmierną jest, 
w ielkość natury. Między tćin wszystkiem żadne­
go nieznalazłem przedmiotu jaśniejszą, weselszą 
ożywionego barw ą. Najwięcśj blado zielony albo 
mdło żółtaw y lub brunatny kolor był widocznym, 
a jeżeli na czemś niby różowy lub niebieski za­
błysnął, to i ten w yglądał brudno jak  spłow ia­
łe szczątki sukni niegdyś balowćj.

Nie dłużej jak  pół godziny poświęcić mogłem 
zrobieniu postrzeżeń. Morze zaszumiało i bał­
wany pow racać zaczęły z nieznanych światów 
zalewając z wolna przed chwilą opuszczone miej­
sca. Zbliżyłem się do mego obserwatoryum, naj- 
wyższćj skały, by stósownie do przybywającej 
w ody , na wyższe wstępować kondygnacyje, i 
usiadłem na ułam ku, parę łokci nad powierzchnią 
wzniesionym. Niespodziewając się zobaczyć coś 
nadzwyczajnego, laską mierzyć chciałem  wyso­
kość każdćj minuty przybywającego morza, któ­
re się wzniosło już cokolwiek. Jakżem został 
zdziwionym i zachwyconym, kiedy patrząc w wo-. 
dę jak  łza czystą, mniemane korzonki kwiatki 
i listki ruszać się poczęły, kulka nie jedna po­
toczyła się, nożyk podskoczył, a piła z jakiemś 

| korzonkiem poszły w taniec kręcąc się  na miejscu



Nie jedna przedtem cicho spoczywająca na, pia­
sku traw ka zwinęła się, lub posunęła się naprzód 
szybko, słowem, owe rośliny były to żyjątka, 
za przybyciem potrzebnego do istnienia elementu 
przywrócone do życia i ruchu. Ich ruch po­
przedził ewolucye cięższych mieszkańców nór. 
W ysunął się nareszcie długi w ęgórz, któremu 
jakby drogę chciał przeciąć bokiem traw ersują­
cy pająk. Stado drobnych rybek spłoszone przy­
byciem niespodzianem jakiegoś grubego m ece­
nasa m orskiego, przemknęło się chyżo. Raki 
muszle, cały świat podwodny cieszył się, skakał, 
suw ał w znajomóm przestworzu, a ja  zachwy­
cony niezwykłym widokiem, zapomniałem o miej­
scu na którym się znajduję, i raptem skąpany 
zostałem nie źle.

Ochłodzony w drapałem  się na najwyższy szczyt, 
którego powierzchnia piętnaście kroków m iała 
w przecięciu, mógłem więc przechodzić bezpie­
cznie i udaw ać albatrosa. Tymczasem morze 
przybyw ało coraz bardziej, bałw any z łoskotem 
tłukły ściany skał, a  niższe pokryw ały. Pod­
nosząc się ku mnie wzbudzałv nieco obaw y, 
czy nie omyliłem się w wyborze miejsca? P a ­
trząc jednak w około siebie, powziąłem przeko­
nanie, że tylko w przypadku wielkićj burzy mo­
głyby mnie porwać z sobą. W ostatniej godzi­
nie wezbrania, już tylko jeden szczyt skały  był 
widocznym prócz tego , na którym siedziałem. 
W oda postąpiła ku mnie, nie zostawiając odstępu 
jak  może łokci dwanaście, za m ałą więc prze­
strzeń, by zupełnie można być bezpiecznym. P o­
goda jednak śliczna, żadnćj chmurki na hory­
zoncie, a więc niebyło obaw y przykrej jakićj nie­
spodzianki. Bliżćj i dalćj pokazyw ały się ry ­
backie łodzie, a pomiędzy mną a wyspą z prze­
chodzącego blisko dwumasztowego okrętu, usły­
szałem śmiechy majtków, widokiem moim wzbu­
dzone, któryś naw et nawet zaw ołał, jakby  na 
wezwanie do odpowiedzi postrzeżonego okrętu 
na morzu dalekićm : (sile ohmj) żagiel, h o !

Bawiło mnie to w szystko; nie tyle wszakże 
co widok ustępującego znowu morza. —  Sześć 
godzin siedzieć na skale, a przez drugie sześć 
oczekiwać możności dostania się na ląd, trochę 
za długi czas, by podobne wycieczki częściej 
pow tarzać się chciało. Już słońce zachodziło 
kiedy stałem na p ia sk u , a nierobiąc żadnych 
więcćj postrzeżeń geologicznych, szybko przebie­
głem przestrzeń dzielącą mnie od wyspy. W  tyin 
czasie nie mało byłem zaam barasowanym  po­
mieszkaniem moim. Najmowałem go u trzym a­
jącego kaw iarnią, a  zapłaciwszy z góry, sądzi­
łem  się bezpiecznym, nie w iedząc, że w łaściciel 
ma praw o aresztować wszystkie ruchomości ja ­
kie się w nim znajdują, jeżeli główny lokator, 
wynajmujący częściowo pom ieszkania, ogółem 
w dzierżawę wzięte, tenuty w przeznaczonym 
terminie nie zapłaci. —  Przestraszyłem  się nie 
m ało kiedy D. wyszedłszy do mnie rano, śmie­
jąc się zawołał;

Oho! łużko, stoliki, kuferki, pójdą!
Dokąd?
Na licy tacją.
O! jeszcze nie te raz , jeszcze nie wyjeżdżam 

z wyspy.
Nie szkodzi, ty możesz zostać, a  rzeczy pójdą 

na licytacyą.
Żartujesz! wszak nie winienem nikomu sze­

ląga, od gospodarza mam kwit.
Choćby naw et gospodyni na kwicie by ła  pod­

pisaną, to nic nie pomoże. Bo gospodarz trzy­
mający kaw iarn ią, jest tylko wicegospodarzem. 
On wynajmuje od właściciela część domu i to­
bie dw a pokoiki subarendow ał.

A ja  zapłaciłem  i mam kwit.

Nie przery waj ! kwit każesz potćm oprawić 
w ramki, jako wieczną pamiątkę pięknych me- 
blików, pościeli i innych mobiljów niegdyś po­
siadanych.

Proszę cię przestań dowcipkować. Żartów 
nie lubię! (D. c. n.)
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